
JJ. 144. Kraków 26 Czerwca —  Niedziela. Rok 1853.
W y r h o d s i  w  Krakowie

oodciennie o godzinie 8 */a rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a :
W K rakow ie miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 złp.
W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgarni J ózefa Czecha przy Głównym 

Bynku Nr. 458.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió ra  

ex ped y cy i czasu wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą dz e . **

P r z y j m n j ą  s i ę
o g ło s z e n ia ,  ro z p ra w y  odezw y  wszelkiego rodzaje. 

d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlow e, przemysłów 
rolnicze ltp. J

uwiadomienia tyczące się sprzedaiy, knpna, dzierżaw itp.

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr 
następne po 8 grosze —  ,  dopUt,  10 za kaid
pubkkacyą n* stępel r*ądowy.

L i s t y
niefrankoteane nieprzyjmiją się, wyjłw  od gtał h lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje lo  groszy.

Kraków 25 Czerwca.
P rzerw aw szy  przez dni parę artykuły o w y ­

staw ie K rak ow sk iej, żeb y  nie znużyć czytelnika  
jednostajnośclćj, przedmiotu i zarazem  nie pozbawić 
go  ważnych a niecierpi^cych zw ło k i w o g ło s z e ­
niu, dokumentów do spraw y wschodniej —  przystę­
pujemy do zdania spraw y z ostatniego oddziału  
w ystaw y , a raczej do drugiej części onejże, tojest 
narzędzi i narządów gospodarczych. U zu p eł­
niające w ystaw ę gosp od arczy , przedmioty te sta­
nowią w ła śc iw ie  w ystaw ę p rzem y sło w y , ale s łu ­
szna ażeby w kraju prawie w y łyczn ie  rolniczym  
poczytywano je  tylko za  uzupełnienie pierwszej.

N astęp u jący  fabrykanci i p rzedsięb io rcy  dostaw ili 
n a  tę  w y s ta w ę  w yroby  tego rodzaju :

P . L udw ik  Z ie len iew sk i i s p ó łk a ,  sz tu k  i  1 0 . F a ­
b ry k a  ta  na rzęd z i ro ln iczych od n iedaw na  w K rako ­
w ie wielkim  nak ładem  o tw a r ta , liczyć się  inoże bez­
sp rzeczn ie  do najlepszych  tego rodza ju  zak ład ó w . 
Z a tru d n ia  ona kilkudziesięciu  ludzi codzienn ie , ma 
m achinę p a ro w ą  o sile  1 2  k o n i, będzie  mieć w k ró t­
ce w ła s n ą  o d lew arn ię , posiada robotników  bardzo 
zręczn y ch  m iędzy którym i m odelista liczy się  do le ­
pszych  tego rodzaju  robót w ykonyw nezy , w szelako 
nie może pozostać  w ierną  sw ojej firmie i zajm ow ać się 
musi w szelkiem i innemi robotam i z ż e la z a , bo niezbyt 
rozpow szechnione je sz c z e  uży w an ie  popraw nych  na­
rzęd z i rolniczych w  k ra ju , a tem mniej m achin s ł ę  
ludzką zastęp u jący ch , nie dozw ala  w y łączn ie  oddać 
się  w yrobow i tych narzęd z i i m achin. Z a w sz e  jed n ak  
pem ieniona fab ryka  licztjc się do największych w  k ra ­
ju w y rab ia  z w ie lką  sta ran n o śc ią  i czystośc ią  n a rz ę ­
dz ia  i m achiny; i p rzy  obudzonym  postępie ro ln ictw a 
ro z w in ą ć  s ię  n a le ż y c ie  p o tra f i, a  n ad to  zd o ln a  b ęd z ie  
d o sta rczać  w yrobów  sw o ic h  tsn iej.

W  liczbie ich, sam ych p łu g ó w  naliczyliśm y 2 2  g a ­
tunki & *yr h niekt(’re  tylko m eżna by ło  w ypróbo­
w a ć - z  pom iędzy n arząd ó w  w iększych  m łocarn ia  pa­
rokonna p rzen o śn a , na szczegó lną  uw agę  z a s łu ż y ła .

część uiEMCKo-AKirm cm .
Szczęście z biedą v parze idą.

p # W l l S T R A .

CCiąc daUMy).

—  Ach jakaż to śliczna para kaloszy I mówił stróż no­
ny przechodząc tamtędy z grzechotką, na którój właśnie 
wgrał dwunastą godzinę — zapewne musiał je  zostawić 
■ błocie ten młody hrabia z cz«rną brodą, co tu miesz- 
a na pierwszem piętrze. A widząc jeszcze światło w 0 -  
nach panicza, chciał już do kamienicy d*Wonić j oddać 
iU takow e, bo miał tę poczciwą maksymę, $e cu d ze  nje 
rzeje ; ale z drugiej strony zas anowiwszy się £e rzecz 
iepilna, źe nadarmo pobudziłby < zwonieniem w kamie- 
icy, postanowił odnieść znaleźne i.azaju rz rano. Takie 
zew iczki, mówił do siebie oglądając je  przy latarni, 
mszą być bardzo wygodne i meprzepuszczać wilgoci, 
próbujmy czy wlezą na moją nogę. _ .

Przysiadłszy na kamiennój ławeczce zmierzył j e , i zdzi- 
ił się że mu tak przypadały jakby umyślnie szewc na nje_ 
o brał miarę. Z tego , czy też z innego powodu wpadł 
- filozoficzne dumanie. Mój ty Boże! jakie to życie na-  
[0 zabawne na tym świecie. Ten panicz na górze coby 
. powinien smacznie wyciągać się w ciepłćm łóżeczku, 
omimo tak późnej godziny chodzi w szerz i dłuż po 
okoju i męczy się myślami... Widzę wyraźnie po odbi- 
ijącym się jego cieniu jak ręką trze czoło. Któż z nas 
ioże się nazwać szczęśliwym jeźli nie taki pan? czy mu 
l żona ,  czy dzieci, czy kłopot o kawałek chleba ? Wstaje 
)bie o południu, a ledwie oczy otworzy niosą mu kawkę, 
otem szuka gdzie najdelikatniejsze potrawy, potem się 
rzejeźdźa na koniku lub w kolasie, raz wraz około pię- 

ch panienek się kręci, a na balu to dzień w dzień. 
I heil t0 człowiekowi dostać się na jego

lieisce i zabaw ić się w pana!
Zaledwie w ym ów ił to życzenie, natychmiast z nocnego

Z  tych pow odów  p r z y z n a j  u Z ieleniew skiem u 
medal.

Zanim  jeszcze  z a k ła d  p. Z ielen iew skiego  o tw a r­
tym z o s ta ł ,  n iektórzy obyw ate le  uznaw ali po trzebę  
rozpow szechnien ia  popraw nych  n a rz e,jzi rolniczych i 
m ach in , a unikając kosztow ne j nje!58W8ZC odpo­
w iedniego celowi s p r o w a d z a j ,  m , chin „ zagran icy , 
rozpoczęli w yrób takow ych pod w łasnym  dozorem 
z pom ocą tylko kra jow ych  robotników  i w a rsz ta tó w  
n icu rząd /o n y ch  do t go rodz* ju robdt. Pom iędzy ty ­
mi p ie rw sze  m iejsce zajm ują J ó z e f  ;
nopkow ie , p ie rw szy  z M odlni£y , |ru „j z M ouilan 
B edac  sami rolnikam i a n a d u  •
chanice, m ianow icie ostatni k s •„ D1 ^

dotąd w sąsied z tw ie  ich w & cicM i
ziem skich z ko rzyśc ią  s ą  używ ane. W yrobom  ich 
brak  w p raw d z ie  na e egancyj ]  czy9tości w ykończe­
nia . znać  w  nich g ru b ą  ręk ę  rz e m ieśln ika , niemniej 
p rzeto  m łocarn ia  o k a z a ła  sję  l t  czn^ i ’d o k ład n ą . 
K ow m eż p łu g  jeden o d z n a c z ^  8ię dobrocią. I*. Jo?- 
zefow i Konopce przyznano  medal

W  fab ryce  że laznych  w y rob(J;v S u d ló j w dobrach

™n̂ k7 f e l T . kT.!?„’er''ir"to”  ’’ fod ticnarzęd z ia  g o sp o d a r-  
-a mocą w y ro b u , n iską 

i i  ,ni Nry r °bu o d p o w iad a jącą  i 
K om isya p rz e d s ta w iła  p. Loftlera

tsi ««’
czysto śc ią  roboty, 
do p o ch w ały .

R ów nież na p o ch w a łę  U s łu ż y ła  m łocarn ia  pana 
E h asiew ii za  z Tarnow a od zn aczająca  się  w ie lką  do­
k ład n o śc ią . Kom isya w y ra z iła  nad ie ję , iż p. E lia -  
siew icz  na p rz y s z ły  rok dosta rczy  znaczn ie jszą  liczbę 
narzęd z i sw ojego  w yrobu.

Oprócz powyższych czterech wystawicieli fabry­
cznie p ro w ad zący ch  robo ty , jodan tylko z  c a łe g o  k r a ­
ju  r z e m i e ś l n i k  d « r  n a  w y s ł a w i )  n a r z ę d z i a  r o l n i c z e .
B y ł  to p. W a rc b a l 'k i  kow al z K rzeszow ic , k tóry  d a ł  
na w y staw ę  p łu g  pow szechnie  zw an y  K rzeszow ickim , 
u ży w an y  ju ż  w  c a łe j okolicy z wielkim  użytkiem  nie 
tylko p rzez  w łaśc ic ie li z iem sk ich , ale n aw et p rzez  
w ło śc ian . K om isya uzna jąc  z a s łu g ę  p. W a rc h s lsk ic -

stróźa stał się eleganckim paniczem. Otóż w jedwabnym 
szlafroku, z hawańskiem cygarem w U ciech przechadza 
się wielkiemi kroki po pokoju, a w ręku trzyma różowy 
pachnący papier, a raczej liścik zawierający bardzo grze­
czne, ale stanowczo odmowne słówka na prośbo o rękę 
pięknej księżniczki... Zimne te wyrazy jak Inroźne kro !e 
padały na jego serce... Wzdychał „ przystąpiwszy do 
okna melancholijnym oddał się dumaniom 

_  Ten stróż nocny, co tam marznie na dw orze, sto­
kroć szczęśliwszy odemnie! Pan Bóg mu dał tovvarzyszkę 
życia, dał mu dzieci, które się cieszą j eg0 szc ściera) 
smucą jego smutkiem, a ja  tylko n:e mogę znaleść istoty 
coby chciała szczęście i smutek ze mną podzielać! Za­
wsze sam, zawsze bez celu w życiu, och to okropny stan 
żyć bez nadziei! Wszystkobym oddał żebym miał jeoo 
szczęście, żebym żył jak on nadzieją, żeby mię otaczała 
miłość i przywiązanie; czemuż nie mogę być stróżem

" ° f f  tych słowach stróż przemieniony na chwilę w h ra- 
hie ro znowu powracał do pierwotnój postaci, i zostawał 
iak dawniej, panem Szymonem. Wszakże ta próbka nie 
odjęła mu chętki do bujnych m arzeń, tóm bardziój że 
ciągle miał kalosze na nogach.

Siedząc na ław eczce, podniósł oczy w niebo i po­
strzeg ł przelatującą gw.azdę przez wypogodzony błękit.

— Fi Boże' żeby tak można—  pomyślał —  z bliska o- 
hejrzeć to wszystkie światy na niebie. Mój starszy, który 
chodzi do szkoły opowiadał mi, jakie to tam ludzie mie­
szkają na kgiei Vcu i na gwiazdach; powiadają źe nasza 
• w  tam sio dostanie po śmierci -  to już nie czas mos- 
Pani» , bo ztamtąd nikt nie wraca; ale żeby tak można 
dus^  * ciała się' wysunąć . tam powędrować „a godzinkę,
1 znow„ wrócić lia ziemię, na to bym się chętnie pisał...

Zdarzają sjQ przypadki źe w tern zwyczajnóm życiu
roztropność bywa b a r d z o  potrzebną, a cóż dopiero, kiedy 
człowjok ma na nogach kalosze szczęścia!

Posłuchajmy jaka przyg<>da spotkała naszego stróża.
, Iec*e zapewne czytelnicy moi jaka jest siła pary; bo 
l i i o  V 88 niejechał koleją ż e la z n ą , choćby do K rzeszo - 

c Z tem wszystkie*11 w Por”wnailiu z  szybkością św ia-

go ja k o  niezam ożnego ręk o d z ie ln ik a , n a z n a c z y ła  mu 
nag ro d ę  pien iężną.

1 e są, g łó w n e  w ystaw y  tegorocznej szc zeg ó ły ;  
ecz prócz wymienionych tu , zn ajd ow ały  się  inne 

je szcz e  przedm .oty, dla których „ie w yzn aL on o  
osobnych komisyj sadow ych  i o nich krótka j e ­
szcze  w  następnym artykule uczynim y wzm ian­
kę. N in iejszy  stanowi tylko sprawozdanie z w y ­
staw y narzędzi i machin rolniczych. Porów na­
w szy  usiłow ania ze środkami i m ożnością , za  
prawdę poszczycić się: m ożem y, iż p ierw sze u -  
m iały  znaleść d ru gie , iż w  obec mnóstwa prze­
szkód jakiemi sę, brak kapitałów , brak ludzi te­
chnicznie w y k szta łco n y ch , niewiara w e w szelk ie  
nowe wynalazki a  przynajmniej w  stosow n ość o -  
brócenia ich na korzyść kraju; w y sta w a  narzędzi 
naszych metylko w zględnie do stanu rolnictwa u 
nas, m oże za s łu g iw a ć  na zaszczy tn y  w zm iankę, 
ale nawet iżby s ię  nie potrzebowała w stydzić  
sw oich zagranicznych wspólniczek. K ied y  np. 
w K rólestw ie Polskiem  jedna po drugiej fabryka 
machin rolniczych u p ad a ła , a z nich utrzymuje się  
dotyd p. Lilpopa w  W a r sz a w ie , który dzierży  
prawie na c a ły  kraj monopol w y ły c z n o ś c i, i mi­
mo zam ożności w łasn ej zasilan y jest z B anku , 
a narzędzia sw oje na w a g ę z ło ta  przedaje, u nas 
prywatne usiłow ania i w y trw ałość  więcój je szcze  
niżeli zasob y z d o ła ły  przyw ieść ow oce pracy i 
przem ysłu  m ogyce na ogólnej naw et w ystaw ie
europejskiej nie ostatnie zająć miejsce. W ystaw a  
n a r z ę d z i  m ia ła  to je s z c z e  dobrego, iż osw oiła
nieznajycych i nieufnych, z użyciem  i korzyścią  po­
prawnych narzędzi, iż w reszcie d ozw oliła  w w ie l-  
kiej onychze liczbie stosow n y uczynić w ybór; na­
leża ło  tylko próbę narzędzi rów nocześnie rob ić,

t ł a , lokomotywa jest tylko ślimakiem; jak nawzajem świa­
tło niewytrzyma porównania z elektrycznością. Śmierć 
jest uderzaniem elektrycznem , które odbieramy w samo 
serce. Światło słoneczno w ośmiu minutach i kilkunastu 
sekundach przebywa drogę od swego ogniska aż do nas, 
gdy elektryczność tę przestrzeń w mniejszym daleko czs- 
sie przebiega. Objaśniam ten szczegół, ażeby dowieść iż

W ?  I ÓWn° Z SW°ją« » wi«C W kilkusekundach był już na księżycu. Ujrzat się on na szczycie
jednćj z móstwa gdr jakie nam już był nasz Heweliusz 
w swojej Selenografii opisał i narysow ał, a niedawno 
Herszel objaśnił jeszcze większemi szczegółami. Spuścił 
się potóm w dolinę, gdzie rozpościerało się wielkie mia­
sto z wieżami niebotycznemi i grubemi mury, ale takiego 
kształtu o jakim ani mamy wyobrażenia.

Nasza ziemia toczyła się nad jego głową podobn« do 
wielkiój kuli ciemno-pomarańczowej. Postrzegł także mnó­
stwo uwijających się żyjątek, nibyto ludzi, ale niemaja- 
cych z nami żadnego podobieństwa. Bełkotały one wpraw­
dzie jakimś językiem ; a chociaż trudno wymagać po na­
szym stróżu żeby odrazu mowę ich zrozumiał, wszakże 
dusza ma pewien instynkt odgadywania najta/emniejszych 
rzeczy, jak to widzimy w snach naszych; to i podobnie i 
lego dusza odgadła, i e  w jednem gronku onych żyjątek 

i . erworHrn rozbierano to pytanie-. Czy ziemia 
-i .• n śn ioną? i czy tylko sam księżyc ma ten przy­

wilej ? Większa część była *a. przywilejem, z czego zno- 
w u * Jak się domyślał, wpadm*10 w ma tery ę polityczną 

Tymczasem kiedy dusza jego buja sobie |1(J ksieź u" 
z°baczmy co się dzieje z ciałem stróża siedzącem na ka­
miennej ławeczce?

—  Która godzina? zapy ta ł jak iś trochę napiły prze-

S t r ó i  nieodpowiedział... Ów przechodzący jegomość ro z -

i ” i T J K r r ’ w’c’’' m“
fr a k -n ie i? » e . .  rów now .g,, i pld|„  na

Ront przechodzący zna lazł um arłego  człow ieka, spisano 
protokół i ciało  nad rankiem  zaniesiono do kliniki, 

Przyznajcie szanowni czytelnicy, jakaby to byłą 8aba_
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Porta na ostatnie żądanie jeg0 przystanie ? Czy nareszcie 
dyplomacja europejska nowy pojednania obu >tron spo­
sób wynajdzie? Oto giowne w ^  cllwili zapylanja

Tu jest mniemanie, ze Porta opierając się na swym 
firmame z 6go b. m. zrobi osobno Rossyi oświadczenie 
w duchu noty przei stawionej Reszydowi Paszy do pod­
pisu na dniu 5 z. m. która stanowiła jak wiadomo ros- 
syjskio ultimatum. Mnie się zdaje, że gabinet petersburg­
ski na to nieprzystaiue, j od położonego w depeszy 
hr. Nesselrode żą ania nieodstąpi. Opieram się w tein 
mniemaniu na energii z którą się oświadcza w tej mie­
rze wspomniona depesza, i na podanej już dawniej prze- 
zemnio w iad om ośc i ,  że Porta na to tak nazwane ullim a-  
tissim um  Rossyi juz odmownie odpowiedziała.

S p o d z i e w a ć  się przeto trzeba, że wojska rossyjskie 
przejdą Prut. W tutejszem poselstwie tureckiem jest mnie­
manie, że w takim raz e wojska tureckie pójdą za Dunaj 
i że przyjdzie o w a l^  Niepodzielain tego zdania, i 
owszem sądzę, e wtedy właśnie Turcya przyjmie to , co 
teraz odrzuca.

Z Modyolanu rząd tutej SZy dobre ciągle odbiera wia­
domości. Umysły są spokojne. Prace hr. Rechberg tyczące 
się organizacyi ej pręwincyi zapowiadają bliskie wszel­
kich trudności załatwienia.

by różnicę onych naocznie i przez porównanie w y­
kazać.

Mówiliśmy niedawno w p r z e g lą d z ie , że kores­
pondenci carogrodzcy zachodnich dzienników w y­
stawiają postępowanie posłów  czterech wielkich 
mocarstw w tej stolicy jako dwójznaczne i posta­
wę ich jako nader niedecydown^,. N a  dowód tego 
twierdzenia przytaczali korespondenci okoliczność, 
że na prośbę W . Porty o prosty r a d e , zebrani 
w konferencyą, posłow ie oświadczyli lakonicznie, 
że rady żadnej do udzielenia niemaj^,. Dzisiejsze  
dzienniki przynoszą nam tekst tej odpowiedzi, zgo ­
dnej na p o z ó r  z podaniem korespondentów, ale 
w gruncie bardzo znaczącej, bo wskazującej do­
bitnie, w jakiem świetle reprezentanci nadmie­
nionych mocarstw, kwesty^ sporny uważają. Oto 
jej brzmienie:

S tam bu ł 21  maja.
Reprezentanci W . B ry ta n i i ,  F r a n c y i ,  A us try i  i P rus  

w  odpowiedzi na w ypow iedz iane  p rzez  J .  E xc . I le -  
szy d a  paszę  życzenie  poznania  ich opinii względem 
projektu  noty komunikowanego p rzez  księcia  M en -  
ży k o w a  w  drodze p ry w a tn e j ,  są  tego z d a n ia ,  że 
to kw estyi dotykającej z  tak bliska wolności d z ia ła ­
nia i udzielności J . C. M. S u łta n a , J .  E .  R eszyd  
pasza  najlepszym jes t  sęd z ią  tego, co mu p r z e d s i ę w z i ą ć  
w y p a d a ,  i nie u w a ż a ją  się  za  upoważnionych  w  o -  
becnej okoliczności, w y rz e k a ć  opinii sw oje j w  tynl 
przedmiocie.

P odp isano : Redcliffe, E .  de L a c o u r ,  E .  de Kletzl,
W ildeubruch.

More§p®fa«aeraey«a C m tm.
W ie d e ń  23 czerwca.

m Dwa akta dyplomatyczne ogłoszone w Journal de 
S t  Pelersbourg zaimują dziś uwa“gę powszechną. Opinia 
że są one na korzyść spokojnego załatwienia kwestyi tu­
reckiej, przemaga. Z tego punktu zapatruje się na te 
dwa akta i szczególniój na depeszę cyrkularną hr. Nes­
selrode tutejszy świat polityczny, i w tym duchu prze­
mawia o niej dzisiejsza Koresp. Austr. Potrzeba pokoju 
jest ogólną. Rossya tej potrzebie jak dobrze powiada hr.
N esselrode odpow iedziała dotąd ze  sw ej strony, w sp osób ,
k tó ry  jój z jednać  by ł  pow in ien  w d z ięczno ść  rz ąd ó w  całe j  
E uropy .  G abinet p e te r sb u rg sk i  może się z  t<5j zas łu g i
szczycić i być dumnym, gdyż zjednał przez nią wielkie, 
przeważne stanowisko w politycznym mocarstw areopagu.
Lecz w tejże samej depeszy hr. Nesselrode zapowiada 
całój Europie, że Rossya doszła do ostatnich granic wy- 1 
rozumiałości i bezinteresowności w sprawie z Turcyą, i 
że po za temi granicami gotowa jest pomimo całej swej 
chęci utrzymania pokoju, zatknąć wojenne sztandary. Czy 
gabinet petersburgski od tego postanowienia odstąpi? Czy j  jący czterem patryarchóm, konstantynopolitańskiemu] an-
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notę rossyjską z ^  l ? * apmieszcza^ .  w całości cyrkularną 
rodego do posłów r o s S ^ j
w celu komunikowania j(5j dworom zagranicznym. Przyłą­
czonym Jest do niej pr0j^ ^  ^  w
styi miejsc swię yci i kościoła greckiego Rossya od Tur- 
cyi się domaga, a wstypje jeg0 okólnika jest powiedzia- 
nem, że celem jc&o Jest sprostowanie, przez jasne przed­
stawienie całego iegu stanu rzeczy, rozpowszechnionych 
w zagranicznych dziennikach kłamliwych lub przesadzo­
nych wieści o missyi księcia Menżykowa. Przedstawienie 
to jest istotnie bardzo jasne, jak wszystkie noty hr. Nes- 
selrodego. Zamiar rozszerzenia państwa i ubezpieczenia 
granic azyatyckich, prawo mianowania i oddalania od u -  
rzędu patryarchów konstantynopolitańskich, domaganie się 
religijnego protektoratu w większej rozciągłości, aniżeli 
Rossya do tego na mocy traktatów oddawna ma prawo, 
chęci zmierzające do osłabienia lub rozebrania Turcyi, 
wszystko to jest z góry zaprzeczone, jako nie mające 
słowa prawdy w sobie. Rossya pragnie utrzymania obe­
cnego sta tus quo, bo ten jest najlepszą kombinacyą po­
lityczną dla wszystkich mocarstw, i żąda tylko dla siebie, 
w kwestyi miejsc świętych i kościoła grecki go osobne­
go ak tu  od T u rc y i ,  p rzez  k tó ryb y  w szystk ie  daw niejsze  
s t y p u l a c y e ,  d o k u m e n t u  i U m ia n y  b y ł y  r a z  n a  z a w s z e  u —
roczyście zatwierdzone, i tłumaczenie i wykonanie ich 
nie za leża ło , jak s ię  to  dotąd d zia ło , od dowolności 
władz tureckich. Nota nie nazywa aktu tego nowym 
traktatem, o którym nigdy nie było mowy, lecz konwen- 
cyą-, ale i takowej nie stawia Rossya jako conditio sine 
qua non porozumienia się zP o rtą ,  gotową będąc zgodzić 
się na każdą inną formę, na prosty „sened“, potwierdza-

tyochijskiemu, aleksandryjskiemu i jerozolimskiemu słu­
żące im od wieków, „ab antiquo“ , duchowne przywileje 
i świeckie korzyści. Dziwićby się można, i dziwi się 
istotnie bardzo wiele organów opinii europejskiej, że Tur­
cya od razu na wydanie tak umiarkowanego aktu nie 
przystała , że i powtórne domaganie się Rossyi o takowy, 
jak z różnych stron zapewniają, odrzuciła, wiedząc, że 
się przez to naraża na niebezpieczeństwo wojny. Jakież 
skłaniać ją mogą do oporu tego powody? Jakie , jeźli to 
czyni z natchnienia Anglii, Anglia może mieć powody do 
utwierdzenia jej w tym oporze? radząc jój, aby wydaniem 
z własnego popędu ogólnego firmanu, potwierdzającego 
zarówno dla wszystkich wyznań chrześciańskich wszyst­
kie służące im oddawna prawa i przywileje, szczególny
r ‘^ r  eKn7 ą ,Ub Sene<1, któreg° si<5 dopomina Rossya, 
uczyniła zbytecznym. Odpowiedź na powyższe pytania
leży, zdaniem mojem, złożona, , samej naturze rzeczy,
i okolmk rossyjski w umiarkowanej swej formie bardzo 
prosto, a jednak bardzo zgrabnie, istotny cel żądań swych 
pokrywa. Rossya, powiada okólnik, nie domaga się przy­
znania jej bezpośredniego protektoratu nad wyznaniem i 
kościołem greckim w Turcyi; ale wydanie dla niej oso­
bnego aktu, prawa i przywileje kościołowi temu różnemi 
czasy przyznawane potwierdzającego, dałoby jój tćmsa- 
móm pośredni nad nim protektorat; bo przez takowy akt 
przypuszezonąby była do dzisiejszego bezpośredniego sto­
sunku pomiędzy patryarchami greckimi a sułtanem trze­
cia potęga czyli osoba, któraby miała prawo mięszać się 
do każde], pomiędzy pierwszymi dwoma zachodzącej czyn­
ności. Nadto, prawa i przywileje, które kościoły greckie 
w Turcyi posiadają, posiadają je  w większej części od wie­
ków, jak sam okolmk mówi „ab antiquo“, a zatem udziel­
nie, bez przyczynienia się do nich Rossyi. Przez akt 
w którym się Rossya domaga ich potwierdzenia, prawa 
te i przywileje zmieniłyby swoję  pierwotną n a tu rę /p ie r ­
wotną podstawę swojej wartości, byłyby postawiane na 
równi z tern. które Rossya uzyskała dla swego rusko- 
greckiego kościoła, słowem byłyby zostawione co do 
znaczenia swego dowolności Rossy , któraby ponieważ

źać mogła za swoje własne, za w równej mierze swoje­
mu kościołowi służące. Krótko mówiąc,' akt deklaracji 
ktorego się w lak umiarkowanym na pozór sposobie do­
pomina Rossya, czyli się nazywać będzie traktatem czy 
konwencyą, czy kapitulacyą, czy firtnanein lub senedetn 
o nazwisko bardzo tu mało chodzi, stałby się od chwili 
wydania go tein wszystkióm, czem ma nie być, główną 
podstawą wszystkich późniejszych kościelno -  religijnych, 
a tern samem, bo tego uniknąć niepodobna, politycznych
stosunków  i spo ró w  pom iędzy Russyą a T u rcyą .  W r e ­
s z c i e ,  na ju roczys tszy  trak ta t  nie da je  s łab em u  źadnó!
praw jego gwarancji; najprostsza umowa może L  w " i
fed8 Tgk * dk° C°m  wi,!“kszeS0 wzro^  jego P2- 
k t L  TA m'ę UCZy ° rya- T e t e ź s 9> ban iem  mojem ktorego nikomu nie narzucam, powody, wstrzymujące Tur­
cyą od przystania w całości na żądania Rossyi. Wydanie 
nrinanu z d. 6 b. m. potwierdzającego prawa i przywileje 
wszystkich wyznań chrześciańskich, greckiego, rz«':r, 
katolickiego, armeńskiego i protestanckiego, a będącego

wna niespodzianka, gdyby dusza przyszła szukać swego 
ciała na ławeczce w rynku, i nieznalazla go; niewątpli­
wie musiałaby udać się najprzód do policyi, potóm po­
dać do Czasu obwieszczenie z nagrodą za znaleźne, a na­
wet kazać wybębniać po mieście, dopókiby zguby nie- 
znalazła w amfiteatrze.

Ależ nietroszczmy się o to, dusza nasza umie sobie 
zawsze poradzać, kiedy jej nieprzeszkadza niedołężne ciało.

Powiedzieliśmy wyżej, że nieboszczyka stróża zanie­
siono do kliniki, położono na s to le — i zaraz mu zdjęto 
kalosze... W dwie sekundy nieboszczyk, wstał jakby ni­
gdy nieumierał, bo dusza wróciła natychmiast z księżyca. 
Kiedy go pytano o to i owo, a głównie o przyczynę po- 
zornój śmierci, odpowiadał, że jak żyje gorszój niemiał 
n °cy ,  i że za żadne skarby niechciałby już podróżować 
po księżycu  i gwiazdach. Tejże chwili odprawiono go ze 
szpitala; tylko kalosze zostały...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nowe nieznane fakta do życiorysu M a z e p y .

Historycy nasi dotychczas bardzo mało wiedzą i pisza 
o życiu, a szczególniej też o p rwszych chwilach życia 
sławnego nieszczęściami hetmana ozaczyzny Mazepy, o -  
twinowski wspomina coś o tem , Z0 ff° a“ Kazim. jeszcze 
dzieckiem wyprawił w podróż p° Europie, i £e w ^  
podróży Mazepa znajdował się obok Kąckiego, który pó_ 
źniój tyle się wsławił, że został jenerałem ar y eryi ko­
ronnej i kasztelanem krakowskim. Dalej poczciwy Pasek 
opowiada o zajściu, jakie miał z Mazepą na dworze kró­
lewskim w Grodnie i potem przechodzi do owyj miłosnej 
przygody, która dała powód a raczój trześć Bajronowi do 
pięknego poematu. Długo niewierzono tój powieści, ale 
kiedyć ją  ma spółczesny wypadkom Pasek, trudno nie- 
wierzyć chociaż to takie romansowe zdarzenie. Teraz py­
tanie, co spowodowało Mazepę, że rzucił służbę królew­
ską i przesiedlił się na Ukrainę, w którój go tak świe­
tna czekała przyszłość, było dotąd nierozwiązane, rów­
nież jak i drugie, kiedy Mazepa porzucił dwór Jana Ka­

zimierza? Sądzono długo, że owa przygoda miłosna z żo­
ną wojewody (bo Mazepie wszystko jedno było według 
wyrażenia się poety czy Sobieska, czy Wiśniowiecka), że 
owa przygoda powtarzamy, zmusiła go uciekać na U krai­
nę. Tymczasem właśnie ów romans Mazepy miał miejsce 
już po przesiedleniu się na Ukrainę, a Pasek nawet na­
zwisko szlachcianki zakochanej wymienia. Ten, co pisze 
te kilka wyrazów, napotkał na ciekawe ślady, które tę 
tajemnicę życia Mazepy wyjaśniają ostatecznie, a znalazł 
je  tam, gdzieby się tego najmniej spodziewał, bo nie 
w metryce koronnej ale w sygillatach zachowywane w g łó - 
wnem archiwum królestwa. Mazepa wyjechał na Ukrainę 
z Polski, ale nieuciekał pokryjomo z niej, a wyjechał 
w bardzo ważnein poselstwie. Kozak, nic dziwnego, że 
S|ę nastręczył królowi w poselstwie do kozaków, do Z a -  
P°roźa: Mazepa jednak był szlachcicem. Był zaś taki wy­
padek. Paweł Tetera obrany  został hetmanem nadniepr- 
szczyzny. Jestto ten sam, który gra tak ważną rolę w zna­
nej powieści: „Szwedzi w Polsce“, i powiedzmy nawia­
sem rolę zupełnie fantastyczną i nieprawdopodobną, któ­
ry potem się żeni (w historyi autora) z hetmanówną pol­
ską Lanckorońske. Otóż temu Pawłowi Teterze, król ba­
wiący we Lwowie podpisał przywilej na buławę zapo- 
roźką i starostwo czehryńskie dnia 18go marca 1663 r. 
(Sygill, ks. 7 fol. 45). Mazepa więc jechał na Ukrainę 
wioząc Teterze buławę i inne oznaki dostojności hetniań- 
skiój, posłował od króla i Rplitój. Miał też z sobą Ma­
zepa moc listów i przywilejów wydanych z kancelaryi ko- 
ronnój: trzy przywileje innych amnestyj dla zadnieprza 

takież przywileje dla Zaporoża, dalej wiózł sześć li- 
do zn*»czniejszych attamanów, osobny list był okól-

asg!®", ,d° hetmana, półkowników, sędziów wojskowych 
zaporoJiVV etników’ atta<nanów i całej starszyzny i czernj 
listv j J  10 jest ludu. Miał też z sobą Mazepa dwa
i-Ky if„n'?0i ska koronnego i 9 uniwersałów drukowanych
iw a  i t y ' T ^ ’ J 9 manifestów drukowanych; T y /y  1
czenka i do°ac nana Tetery’ 1,st h pułko,,rnika Sam- 
obfecywał na<w y Piotra Doroszenka; osl«t“iemu król , 2 które na przyszłym sejmie przywilój na dwa 
mły y> •i Posiadał Doroszenko bez przywileju; je­

den z tych młynów wznosił się na Sali za Dnienm 
drugi na Rosi w mieście Steblowie. Hrehor Dornc™,,! k m’ 
rodzony Piotra, zostawał wtenczas w niewól 
Jan Kazimierz obiecywał jeszcze, „ n carskiój,
chotyna. Otoź to całe archiwum wiófł T T ’ u® 
na Ukrainę. Prócz tego miał z soha hn/ k Ma*°Pa 
pieczęć i kotły. Widać więc z J j j . /  chor^ iewi 
cał do swoich po długiem , ?  9 . . Mazepa powra- 
fakt, o którym historykom t,a i 8 on,u Jak() dyplomata, to 
dziło: Wszystkie te akta któr!"8"?! nieprzycho-
były we Lwowie dnia 3™ i Maz0Pa , datowane
do wojska koronnego nnch hW' ^  r‘ , y |ko un>wersały 
Mazepa wiózł i r j i J P och.ndz‘l * dma 14go marca t. r. 
dnym król mu a sieb'e 1 ,d*a swoich przywileje: w j e -
w województwie k 8 lT ‘8S Budyszcz0.. k ‘óra leżała 
skiem. Rvł ft , hrjowskióm, a starostwie bohusław-
sk'm , ktdrv „• V laro4wo’ nadane P« Jsnie Lisoczyń-. 
W nohlu " 10dłu?°  PO nadaniu sobie Budyszcz, umarł

a r«p a Czern iechow sk iego; był w ięc i drugi przylv lói 
raczó| rozkaz królew ski do komendanta B iałocerkiew  

o (by ł  nim podów czas jenerał-m ajor Stachurski) że l
łoćri łairn nuna AHome____________i . .h v  * 1----------* j  J o t a c n u r s u

. J  i lo ś c i  tego pana Adama otoczył swoją opieka T n» 
ych d r t c h  przywilejach dal, je ,’ ,  a d ,S  S ^  'kwiJ, ”  

1663 r. Ten Adam Mazepa, o którym tutaj mowa, mia­
nowany był poprzednio przez króla po śmierci Sołtvka 
podczaszym Czerniechowskim duia 9 marca 1662 r  rSv 
gili, ks. 5 fol. 64). Musiał to być bliski krewny Jana~ 
Te fakta dowodzą również, że rodzina Mazepów w d o ’ 
brych stosunkach zostawała z królem i Rplitą Rodziny 
tej niema wNiesieckim, a przecież jest szlachecką i fałsz 
powiedział rozgniewany Pasek, że Jan Mazepa był ko 
żakiem nobilitowanym. Mazepowie mieli przydomek Ko 
ledyńskich: na Mazepińce mieli już przywilój nadany w r 
1572 przez Zygmunta Augusta. Mazepińce od nich po­
szły, bo wieś poprzednio zwała się futorem  na kamie- 
nicy, (patrz Edw. Rulikowskiego opis powiatu Wasylkow- 
skiego, str. 117). p*. Wars*,)
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prawdziwym edyktem tolerancyi, który sułtanowi dzisiej­
szemu wielki zaszczyt przynosi, nic mu jednak w obe­
cnym sporze z Rossyą nie pomoże, bo po powtórnem 
przedstawieniu swego ultimatum trudno spodziewać się, 
aby od żądań swoich odstąpiła. Nie można nawet pojąć, 
w ktdrymhy punkcie odstąpić miała, bo właściwie nicze­
go nie żąda, i 1 urcya w ogólnym dla chrześcian firma- 
nie więcej nawet daje, niżeli się Rossya domaga. For­
malne więc tylko uzyskanie osobnego aktu stanowi g łó­
wny punkt żądania Rossyi, i od tego właśnie ona nie od­
stąpi. Jakie zaś akt ten ma znaczenie, widzieliśmy wyżej. 
Być może , źe mocarstwa europejskie nie będą tego w nim 
widziały, i skłonią Turcyą do udzielenia go Rossyi. Co­
kolwiek zrobią, państwa Osmanów w Europie nie uratują, 
bo sam firman wydany świeżo dla chrześcian, nie może 
się stać lekarstwem, czem właściwie być ma, lecz tru­
cizną dla jego duszy i ciała. Chrześciaństwo, z natury 
Swej, równie jak opierająca sio na niem cywilizacya, mo­
gą muhamedanizm tylko rozkładać i niszczyć; ożywić go 
i spoić w organizm chrześciańsko-muhamedański nigdy 
nie będą zdolne. Wyznania chrześciańskie nawet pomię­
dzy sobą nie mogą przyjść do takiej politycznej spójni. 
Kwestya wojny i pokoju przeważa się znów w opinii pu- 
blicznój na stronę pierw szej. Francyi i Anglii trudno ro­
zumieć. Mimo wspólności działania, panuje między nie­
mi ciągle pewne niedowierzanie sobie na wzajem. Kto 
potrafi zgadnąć, jak jedno i drugie państwo postąpi

wany w 8 a."»ieIski choć najbardziej in tereso- * nie je“  J 1  ° Staln'a ^  "  Kona‘antynopolu
wany, wojny mepragnie. Anglia p itrzebuje pokoju dla 1 ale «?,!*• Pr^ P ? dkow^  ani te i  rzecz1 nieporozumień’

przeprow adza pod w pływ em  czy f  P° 1Uyki r »sH ski^  -  Sad tn  .ii-  .u ......... i„ ------  Y późn ie j, fakt, p raw da każda uznaną być m usi, a teo o
jedynie tylko żąda Rosya. -  Od czasu Piotra W ielkie/o
„• ? eJ Pob‘yc® zewnętrznój tego mocarstwa, widzieliśmy
cv« ■ prZy W1 k'eJ świetności, nadzwyczajną konsekwen 
cyą i przezorność. W ostatnich

wany, wojny niepragnie 
swego handlu i reform k

w wojnę kontynentalną, nie<Ja|a s J ’0(n Z jednoczony^ 
sposobność1 podniesienia ,ch put Jodnakże tak Turo®  
|-k  Anglia, obie z różnych p U Jd e k , sposobią s,ę pi|n£

l W0J,V a PrzyPadek napotkania oporu w uroszczei.iach

S "  A "*‘“zDiera wielką flotę w ^pithead (Portsmouth) pod komen­
dą wice-admirała sir Thon,8s Cochrane. Mówią, źe w ra ­
zie wojny Anglia zostawiła5 p  ,e dz;a_
łania na morzu Czarnem a Saffl b ^  morz0
Bałtyckie. Times ogłosił 0bSzer o5ron/  gabinetu an-

s A  a r , . z * : s a o  , , i e d b a f w  r w i e
wystawiając sprawę w schoSf*  W“ « na H° 7 * .  
tolicką, miała wywieść ^  P«d form, rehgyną i ka-
Redcliffe Canning prawdę " i 0?  1 doP,ero ° 'd
być wywiedzionym w pole tfw "* i , t  U *

sennego karnawału. Donoszą niePrzery'łaJ^c swego wio-
, , 4 „ - r ______,___tąpi sobie | przeplata tańce, obiady i 1“ ' * Londynu, źe high life

w stanowczej chwili. Stanowisko Prus już znacie; jakie do obozu i floty portsmoutsk Ir a<l' a ’ 'vyc*eczkaini
lu. wszy- bią furore  na balach w num- oficerowie inilicyi ro -Austrya kazała p. Bruck zająć w Konstantynopolu, wszy­

scy z wielką ciekawością wyglądają. Z wiadomości miej­
scowych niemasz nic szczególnego.- Giełda w ciągłej 
gorączce. Kwestya oryentalna mięsza wszystkie przemy­
słowe i handlowe stosunki. Stan ten potrwa tak długo, 
dopóki odgłos pokoju lub wojny nie nada mu w jednę 
lub drugą stronę wyraźniejszego charakteru.

'  H a i u b t i r g  21 czerwca.
y Już tedy na sejm w Kopenhadze wytoczoną została 

kwestya dziedziczności. Ile dotychczas wiadomo, trzy głó­
wne propozycye odnoszące s ę do tćj sprawy, przygoto­
wano: 1) p. A. W. Moltke, byłego ministra prezydujące- 
go, który za bezwarunkowem przemawia przyjęciem da­
wnej propozycyi p. Oersted, to jest, żeby dziedziczność 
uregulowaną i przez sejm przyjętą została w myśl mesa- 
żu królewskiego, 2) p. Lindenberg deputowanego Duń­
czyka z nad E dery , który proponuje przystąpienie sejmu 
do rozstrzygnięcia kwestyi dziedzicznej na osnowie „tra­
ktatu londyńskiego z dnia 8 maja,“ 3) b. ministra p. Ro- 
senórn, reprezentanta duńskiego również z nad Eidery,

me
bią furore  na balach w sw<»; l  ’ ®ficerowie inilicyi 
okazuje s.te j wojowniczości mundurach itd. Paryż ..._ 
bo położenie Francyi jest i w Sp° .lak gentlemański, 
sze , ale słysząc ciągłe ro/,1 niejSZe * uieb*«Pieezniej- 
o pokoju i pragnąłby już °  zaPoa," ia ł1on
piej ustalić. Bourgeois pa ‘ ,G pW°Jny’ aby P° dj le~
skoro tego trzeba, b i jm ? * ? ? 1 w,°,*a dziSiaJ= »b,J“ y s‘« 
„ik»go niebojemu. V ^ o h u L ^ .  5
wojenne, i trzeba karności , " ‘e . obaz° w IrancuzK cn Jes“ 
Śmiałe, godne, a co wi 1 ż^n.ersk .ój aby je  poskromić, 
wanie iNapoleona Ill<r0 w l ^ boko poluywne postępo- 
wielu przyjaciół, i des am ,Pr*w.ie wsch° d,,‘eJ ’ robl ‘“u 
Francuzi. Dzienniki f r a n ^  f " ^ -  J w« .
sprawy wschodniej i rozbi0r ‘° ■ i r  wyjaśmenie,,>
P. Sf. Marc Girardin zrobił T  a k,l0re JiJ traktlW  
pod tytułem: la France et ‘J0Z/!°r dziefa P- Poujoulat, 
ale to co w tym względzie “  <f onslauiinoPle,
wie wschodniej jest zaw “ T  °  dz,S' eJszdJ sPra~cha nnrlvi P i? • Wi>zo dziwne 1 pochodzące z du- 
tvł m i  V  FranC1,S(JUe Louvet, og łosił pracę pod ty -  

ur(l uie etles cabinets de TEurope depuis le 15 
siecle. Jeden  dziennik o g łosił wy,ątek o dyplomacyi ro-

który do propozycyi p. Moltke dodaje: „żeby sejm nie syjskiej, z historyi Rzeczyp T s p X J ' n 1 1 ^ ^ -  
zezwalał na ustąpienie lakiegokolwiek prawa koronie s łu - ninem v . .  i „ pou aia

¥ i  • •  « i  J n  4 — j "

zezwalał na ustąpienie jakiegokolwiek prawa koronie słu
żącego ,  ja k  rów nież  nie u zn a w a ł  żadnej linii ja k o  u p ra -  
Wnionój d o  dziedzictw a, p rócz  tej, k tó rą  m esaż  j u ź  o z r ia -

naiem, napisanej przez Anatola de Lafarge. Times da­
ją c ! o p is  a r .n i .  t u r e c k .ó j ,  i e  P iocU .„ta  i J a z d ’M ,lla
b yć  . . . . o r n a ,  k ie d y  a r t y l e r y a  w y ć w ic z o n a  p r z e z  p r . i s h ie i f o  
o f ic e r a  fCllDzkowKiriArrn f l Mul rKLGe D.,  . . .

ł^oj, n t o i ł ]  m e s a z j u z  u z n a -  u y c  m i e r n a ,  K i e d y  a r t y l e r y a  w y ć w i c z o n a
czył, a nareszcie żeby nie z rz e k a ł  się praw a do współ- oficera Kuczkowskiego (Mukhleis Beia) mi bvó l . a r d r n  

nego wedle ustawy państwa działania, przy stanowieniu dobra. Usposobienie ludności g re o k o -V / i a ń s k , c h „ ó ł  
dziedziczności." wyspie wschotlnim ma być

Dziś rozpoczął się tu pierwszy targ na wełnę. Ilość xie przejścia Prutu przez wojsko rossviskie o k i
wełnv z Meklemburga i Ameryki do tej chwili zwieziona dawsko-wołosk e ma przejść Dunaj i no/ J 111
dochodzi 5,000 centnarów. Rokują sobie, że Hamburg za skiem tureckiem. Aby się jednak t,a il°  S‘S 1 
lat kilka co do tej gałęzi przemysłu handlowego, zdoła j zapewnić od ruchawej ludności g recki^i PrzyPadek 
stanąć godnie obok innych targów niemieckich na wełnę. | Porta myśli o uzbrojeniu muzułmanów te i  *  i 0 ’ 
Nie ulega wątpliwości, że interes ogółu na tern zyska, j  Paryż jest zupełnie cichy. Mieszkańcy zw ied '38 i •
pytanie tylko czy dostawa na targ hamburgski rozsze- | obóz satorski. Marszałek de St. Arnaud zw ied z^  i CZn-6
rzy się na dość znaczne części sąsiednich krajów. j obóz lunevilski. O odsunięciu p. d e  j j au • °  ecni“

Przed kilku tygodniami mieliśmy tu p. Ira Aldridge mu- pewnego. Pogłoska o jego oddaleni^ wylyirta'sie zane* 
rzyna występującego z swem towarzystwem w trajedyach wnie w skutek pogłoski o spisku i z’amjJ ..więzi nia
Shakespeara. Przedstawienia te w języku angielskiem cesarstwa z Hipodromu. Obie te p o g |0ski h . wat„i,w« 
mogłyby wzbudzić ciekawość napiętą róźnemi wzmianka- Tylko aresztowania są pewne. Siecle  nvta «• ci.
mi o artyście czarnym w innych dziennikach; ale cóż z aresztowanemi zrobiło. Mogłuby g0 spotkać Idnnwied* 
powiecie na to, źo na scenie niemieckiej, a to w „Kupcu źe jest zbyt ciekawym. p odpowiedz,
w Wenecyi Shakespeara wystąpił p, Aldridge deklamu- j  Duchowieństwo paryskie jest w ruch.,
jąc po angielsku, g y ymczasem reszt* tutejszych akto- ci nuneyusza papiezkiego. Pogrzeb nuncv’. . c ™ - U ^m' er" 
rów grała i mdw ] P0t  ni®mi,e(j Ui , Ifor,tra&t tego galima- ni ły, z przyczyny pokazania się na „„„ a. . ’J z 'e wspa- 
tiasu był nie zły, ale m ep ość mizemy. To też ani duchowieństwa dyecezyi paryskiej e^°  n' emal

-  ‘“ 'ej!tóJ ”  ", " rlyn0m  i Minis.er p o i ,  do T ^ d o .  Frled,  ,
P a r y ż  2 0  w miejsce uszkodzonego parowca Montebello. w T  • ’

lo k refu , w k tó r ^ a ib o  Pa" Uje WiGlki r “Cb- ruciT
i  • A u 0  CZfirwca.

Sprawa wschodnia zbliża się do k resu , w którym albo
wojna albo dyplomacya musi ją  rozstrzygnąć. W edług ” — . . . .  .
podania Gazette du M idi, sułtan ogłosił juź firmany u - Jeden emigrant wioski napisał broszurę, wystawiającą
prawniające chrześcian z Turkami, a według TIndćpen- dobroczynność rządów Muraia w Neapolu w porównaniu 
dance sułtan d. 9 t. m. odrzucił nowe ultimatum  rossyj- z rządami Burbonów. Rząd francuzki niepozwolił tój b ro - 
skie. Idzie teraz tylko o to , czy posłaniec rossyjski w ra- szury drukować.
cając ze Stambułu, miał rozkaz dać hasło korpusowi Drukując wiadomość o wydaleniu z Paryża jenerała
Liidersa do przejścia P rutu, czy przeciwnie miał rozkaz rossyjskiego Trembickiego, donieśliście, źe on eskortował 
zareferowania do Petersburga. W pierwszym razie zaję- b»gage jyeja ia|{0 pułkownik. Jest to pomyłka drukarska 
cie Mołdo-Wołoszczyzny już się musiało rozpocząć; Trembicki był w tenczas tylko porucznikiem. Wydalenie 
w razie drugim jest nadzieja, źe dyplomacya, a może i jego przez DOijCy» z Paryża jest autentycznem. 
medyacya Austryi sprawę zakończy. Na zachodzie, kw e- ^
stya czy zajęcie M ofdo-W ołoszczyzny stanie się casus
belli, dała powód do długich rozpraw, mianow cie 1 K o n s t a n t y n o p o l  14 czerwca
w dziennikach angielskich. Wszystkie dzienniki oświad- . „„.oiok -„o
czyły się w teoryi za casus belli, ale w praktyce rządy sję j . a d êc^du^ C8V P j nJ i  7 ieHn ” ^ i u >̂ zdaje

...................................  r iad czy ły  się tak absolutnie. T u j J I  k w esly i  ^  8 tr° n y wid z imy
P. Drouin de  L huys m ia ł  się zapytać  u rzęd ow n ie  lo rda  nia d?,-0^.r0 m ne  Pabslw0’ , j P , . Iek“ Pr ze sz ło  k o n a -

swo-

e z j ł j  Blif w  muryi za casus oeu t, aie w p ram yce  rząuy  Sje j .  — . » . „  - — ,  JU4, z aa ie
angielski i francuzki nie o św iadczy ły  się tak absolutnie. T u i w a  w es lyl v*'s(ck J ió ro  • i1* s rony widzimy 
P. Drouin de  L huys m ia ł  się zapytać  u rzęd ow n ie  lo rda  nia do.,0 .̂ron,ne Pa^ s !w0’ ,llt.v :nv „h ^ Iek“ P rze sz ło  k o n a -  
C larendon, jak  będz ie  uw ażać  zajęcie  M o ł d o - W o ło s z c jy -  g jdj Zaś' nn ,H ostat, | ich k? "  n . g a "  śm ie rci. Z d r u -
zny ale zapytany z kolei m iał o św ia d c zy ć ,  iż re fe ru je  j e g o  nnl i yq’ niemn,ej ^  w P0czą tku  s w o -
w tvm względzie do s^du Turcyi. Sądząc po Constitu- wvźszp«l.yczneK0 znaczen,a'  Hsl*uJ?cą wznieść sie do naj- obstającej za wyiącznemi prawami i i  ó„ł7 n “v/ ““ "''"'r*0 
lo T e lu !  fząd francuzki zdaje się być śmiałym i wojo- nie po"?a°fi SZCZeJ>‘“ f 8 si,a ludzka z^pobk-Jz zabiegi na nic się nie
wniczym, ale sądząc po P atrie, zdaje się być pokojo- g ió j.iT  o  104 wzrostowi dru- jednawcze, o których w swoim czasie d o S S ś m y  P° '
wym. Rząd francuzki musi się trzymać te g j co postanowi padku druo-feJe, na J nikł • WoIno b«dzie z u“ °.we narady biskupdw wyższego Renu sk o ń o l '»

1 ą V U«,(5J. ‘ego zapewne nikt nie o d g ad n ie .-  Dzisiaj . przed tygodniem, ale rezultat ich dotąd niewiadomy d J

ctńnoiL, j  ) W ostatnich czasach jeszcze, najdo-
skona'szym dowodem tego było postępowanie jego w r.
Padk - ~ i y e  Ŵ C ‘6rafZ PrzyPuszczać, aby ostatnie wy- 
„ f  zaszłe w Konstantynopolu, były jakiem nróhowa-

n i ' o’sobiste? f  * jeSZCZ0’ wynikiem opi­
sie 7 f J -Dosfa> k‘dryby przekroczył misyą SWoia Co
jest. ,eje w Konstfntynopolu dowodzi, źe tak nie

który ksi^cia Monszykowa z Konstantynopola,
eniźeli mu to °p? z o z° r z a J  ° r C *0 w formie ^godniejszej, 
w Sebastopolu zL zęlo  z b ro ió ^ 0 .prZepISa,nem było> flot§ 
dzone przez jenerałów  Lmfor. a . korPu s d t y 1 ^  dowo- 
naczelnego dowódzcy nie ' Dane.nberga (dotychczas 
jenną, - ł o ź o n / t l ł T n r ^ r B r s ^ r b i i  W° '  
mo protestacyi i gróźb posłów francuzkiego i angielskTe-
Bałahfn h ł  Panatw> w ysłano do Konstantynopola pana 

byłego sekretarza poselstwa wt e m mieście któ 
ry  pow tórnie w ręczył ultimatum księcia MenszyTowa a
T T H n ram ° ZkaZ CZ6kania odPowiedzi, p ro s tk o  L T iu b  
me  aż do 16 czerw ca.— Fanatyzm turecki, zaślepienie 
gdyż ufnością w siebie nazwać tego  nie można, podyktuje 
odpowiedź — Będzie ona przeczącą. — Zaufanie Turków 
coraz bardziej się wzmaga, przekonani, źe Francya i An­
glia me dadzą jój u p a ś ć . -  Istotnie dotychczas złudzenie

k n ^ f f 3 r eeiSi n ęP3 T niem ,‘ych dwóch - “carstw -

stała długo nieruchoma ’w o d , francuzk'e j , pozo-
porównywać Po nr.. • 1  Malcie, aby s ę z tamtą nie 
miralirvi lonó ■ - ^*C wabaniach zadecydowano w ad-
płyneły i!iT J  l  f  W2m° Cnid ią 0 7 okr«tow’ które w y- P y ęły j u ż  Z A nglii.—  Okoliczności jednak naodace
me dozwoliły czekać ich przybycia.— W  tej chwili po-’
łączone już obydwie floty, angielska z francuzką, krążą
u samego wmjścia Dardanelów. Chwila zatem ostatnia
nadeszła już—  Odpowiedz odmowna Turcyi pociągnie za

i lu rc ja  na mą przygólowana. Zabezpieczona jn i  od stro - 
morza co do stolicy swojej-, Bosfor bowieL b l i o n ,

I S2J22L SB 2 « rzez miellzny> a powtóre przez baterye la -
' '  <ą  9  t u r e c k ą ,  a m b o s o w a n ą  w  Buiukdcre li

czącą oprócz mniejszych stalków 5 liniowych o l Z \  ’
Z których  dw a p ierw szeo-o  r i o A , ,  i " y cn O krętów ,
wprawdzie nie zdolne potykać s ie ’nu s ta tk i» choć
rosyjską, doskonale s łu ź v /  m,. uiorzu z marynarką
obrona więc ze stronv Za baterye spławne. Ta
wszemi flotami świata, zaś^pia0^ 8 d o ^0?  P‘er_
nają zupełnie o poprzednio poniesionych WęskaŹhTgoTo" 
wi rozpocząć wojnę, która czyliby się toczyła pomfędzy 
mą tylko a Rosyą, czyli też pociągnęła za sobą jeszcze 
inne państwa europejskie, w każdym razie fatalnie f i l  m 
mój skończyć musi. W pierwszym razie straciłaby w sre;8

ostatni dramat swoim ^ Uf ‘em Za®. odegrałaby zapewne 
dramacie, najkrwawsza r'fi ° ry '' ‘®slely jednak w tym 
Ściańskiej; a któżby notmn ^  pozoslał?by Europie chrze-
W .  d li I n d ą J S :  S S  Ł W S t e
niebezpieczeństwo, starać się beda utr/vm ió . ™ ą 
dzisiaj p o trzeb n y .- Kto teraz do Konstant^nopola0^ ^  
zie gałązkę oliwną? niewiadomo! Zapewne wielkie n»ń 
•two nie mające dotąd udziału w sporze, który druoie 
dziel.. Wszyscy oczekują tego; oczy Europy zwrócone 
są na Austryą Przybycie jej internuneyusza 14go czer 
wca do Konstantynopola, który powitany tamże został 
przez działa wojennych statków nieledwie wszystkich S -  

P » (™ rd ? .  ts n a d i ie ją .-  L f . i  
t J J  f  ■’ po J Pomimo wszelkich oznak i przygo­
towań wojennych zerwanym nie zostanie.

Priegląd Polityczny.
l i c z n i ’ Że r z ^d Pr uski czyniąc  zadosyć  żądaniom  
usta • przedstawianym na zeszłym sejmie względem 
ustanom em a o d ręb n eg o  organy rządowego dla in te rL ó w  
kato lick ich , zam ierza ustanowić  osobny  w y d z ia ł katolicki 
w  m in is te rs tw ie  w yznań i ośw iecen ia . naioncK i

W Kassel znieść chcą wolność polowania wprowadzę 
ną w latach rewolucyjnych. , wprowadzo-

W Meklemburgu znoszą straże obywatelskie, które i.,i 
rzeczywiście me pełnią obowiązków.  ̂ ^

W Hannowerze zaczęto w Izbie niższej rozprawv d 
zmianą ustawy wedle wniosków rządowych m K Y 
oświadczyło, iż od powziętego postanowieńia !  T m 
się; oświadczenie to miało na coin a ■ cofnie
obstającćj za wyłącznemi prawami, iż"do tyd fe taso te ''j!?  zabieffi na nic sie me ziiaA,o . yenczasowe jej
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oświadczeń rządów dotyczących przybyło jeszcze oświad­
czenie W urtembergu, i i  tenże nie dozwoli posunąć się 
dalej nad udzielone koncesye i nie dopuści mieszania się 
władz duchownych w swoje czynności.

-  Frank. Gaz. poczt, zapowiada bliskie załatwienie 
sporu ze Szwajcaryą. Rząd kantonu Ticino oddal, tvy- 
chodźców lombardzkich z posad nauczycielskich i wyda­
lonym z kraju kapucynom pochodzema lombardzkiego wy­
znaczy stósowną pensyę. Wiadomość ta potwierdzona jest

zwykle dobrze poinformowane, donoszą fakt znaczący, je -  
źli prawdziwy; mianowicie, wysłanie ze strony rządu fran­
cuskiego kuiyera do Petersburga z formalną propozycyą 
zwołania europejskiego kongresu ,  mającego rozwiązać spór 
toczący się obecnie na Wschodzie. Miejsce kongresu po­
zostawione jest do wyboru Cesarza Mikołaja.

Numer Independance zawierający okólnik hr. Nessel­
rode niezostał w Paryżu wydany. Z paryzkich dzienni­
ków sama tylko Pressa  dokument ten ogłasza. —  Giełda 
uspokoiła się Irochę i papiery poszły nieco w górę.

Cesarz odbywa ciągle rewie w obozie Satory i sam 
dowodzi manewrami, czego nigdy pierwej mezwykł r>y« 
czynić. Okoliczność ta daje do myślenia. „.hrM

Mówią, że b. minister policyi p. de Maupas ma wkrót­
ce otrzymać misyą dyplomatyczną. ,

I i«t którvśmy wczoraj odebrali z Konstantynopola
14go b m. donosi o przybyciu p. barona B r u c k D o w o ­
dzi on źe umysły lubo meco mespokojmejsze z powodu 
ultim atissim um  dworu rosyjskiego zawsze jednakowoż 
zaufane nie we własnych siłach , ale w położeniu Europy, 
zdająceui się zapewniić pokój, tak wielce wszystkim po­
trzebny. Autor listu, podobnież jak i nasz korespondent 
(M. MO, zdaje się oddawać klucz sytuacyi w ręce Austryi.

Rozeszła się znów pogłoska o przejściu wojsk rosyj­
skich przez Prut. Nierozutniemy czemu tak mocno wia­
domości te , które naturalnie ciągle powtarzać się będą, 
wpływają na giełdę, skoro powtórzonem zostało do sytu, 
że zajęcie Mołdawii nie jest casus belli, przeciw nie, źe 
wtedy właśnie rozpoczną się negocyacye. Nie mówimy 
tego z powodu, aby nam miało być jasno wytłumaczo­
ne® , czemu wtedy dopiero rozpocząć się mają negocya­
cye, ale powtarzamy to co zdaje się ogólną opinią, ty­
lokrotnie w pismach publicznych objawioną.

—  Nadeszło z Nowego Yorku wiadomości z dnia i f  go 
b. ni., donoszą o rozruchach w Quebeku i Montreal (w Ka­
nadzie) wywołanych antikatolickiemi kazaniami osławio­
nego Gavazziego. Przyzwano wojskowej pomocy; Gavazzi 
uciekł. _________________

W i e d e ń  183 c z e r w c a .  Korespon.den.cya A a s tr y -

jacka  podając wiadomość o noc e ok°]nei rz^ u ro" 
syjskiego umieszczonej w Journal de S t. P eters-  
boura, m óm : „Z treści tych dokumentów okazuje 
sie cośmy już przy każdej sposobności bacznie wska­
zyw ali, że zamiłowanie sprawiedliwości i lojalny 
charakter W ładzcy R ossyjskiego, odsuwa wszelki 
pozór ambitnych, zaborczych i gwałtownych zamia­
rów Również uroczyście i zw ięzłe jak niegdyś, po­
nowione są w tćm piśmie zaspakajające upewnienia 
w tym względzie i niewątpliwie wielką ono tym spo­
sobem daje rękojmię utrzymania powszechnego po­
koju, bo tylko zagrożenie bytu i nietykalności Porty 
moełoby przybrać rozmiary powszechnego niebezpie­
czeństwa i europejskiego starcia się. Po przedsta­
wieniu rzeczy uczynionem przez rząd rossyjski, żą ­
dania Rossyi mają tylko stronę rzeczywistej wewnę­
trznej wartości i stronę formalności. Co do pierwszej, J

sposobem kwestya ta straciła ostrość swoją i można 
się spodziew ać, &e S.‘S znajdzie w łaściw y środek 
usunięcia nawet trudności co do formy, po usunięciu

~ _  J  „  U tO D6Z nam arronia  rrnHnnuPl i in  —

tr z n e i  w a i t v o v i  •  I r , fl . , :
Rossya żąda zapewnienia kościołowi greckiemu sw o­
bód i przywilejów, z wyraźnem oznaczeniem^ „pra­
wowiernej wschodniej religii“, dawniejsze bowiem 
wyrażenie „kościół grecko-rossyjsk.“, meodpowiada 
zw ykłej dotąd terminologii; następnie punktu*lneg  ̂
wiernego wykonywania dwóch w y d a n y ch ju ż leiru­
nów pod względem kwestyi grobow świętych, » 
reszcie przywrócenia kopuły na kaplicy gro ę
te fo , budowę kościoła i szpitalu w Jeruzalemie. o- 

•..ftWSZV wzmiankowane w końcu żądania szczego- 
1111 hedące W każdym razie podrzędnemi, w ła -  
ło w e , usi £ miejsc świętych jest już uporządko- 
ściw a , tyczy zaręczenia swobód i przywilejów 
waną. Co si? ) wschodniego kościoła, zawarte ono 
prawowiernego u  ite  w wydanym śród tego fer- 
jest pośrednio . *»?* b., mocy

Ź  k ra ta c h , * kolejno upewniane tak
patryarchomjakwa zawarte w beratach,

każdemu wyznaniu w og . 'p ie c z o n e  I uświęcone" 
szczegó le , wyraźnie są zS , JL  si(, .  iż przedmiot 
\V  gruncie rzeczy przeto, Z(?.J ,u0 0 żądania R0_ 
sporu załatwiony zesta l; idzie 8Zczegół0-
syi co do formy, która 
w e jej żądania zapewnione

UJIWC* * vv 1U1UIJ J uouui^v.»
ich co do treści, * to bez naruszenia godności i in­
teresu stron obu.

T u r c y * .
W anderer zawiera następujący list z Konstantyno­

polu 13  czerw ca:
Pan Bałabin sekretarz missyi rosyjskićj, który ma­

łą  wycieczkę uczynił do Odessy i 4  dni tam zaba­
w ił powrócił w zeszły  czwartek. Zaledwie okręt 
na którym on przebywał rzucił kotw icę, natychmiast 
posłano po kancierza poselstwa i p. Argiropuio. Ten 
ostatni zaraz tu przybył j prs!;y Wiózł z sobą nowe 
ultimatum Rosyi* ono podp sane przez hr. N es­
selrode, ale w treści swojej zawiera toż samo co ul­
timatum ks. M tnszykuwa, różnica jest tylko po­
wierzchowna i ogranicza się na zapewnieniach, że 
Cesarz zrobi wszystko na co mu godność jego po­
zw ala , aby sprawę spokojnie załatw ić, ale że w ni- 
czem uie ustąpi, co tylko j ig o  honoru i honoru Rosyi
dotyczy, itd   1 • de la Cour otrzymał depeszę od
swojego rządu upewniający go o najściśiejszem po­
rozumieniu między łraacyą i Anglią i zawartym ukła­
dzie między obu temi państwami w tym samym przed­
miocie. Lord lleddifle otrzymał podobneż zawiado­
mienie od lorda Clarendon wraz z zapewnieniem, iż 
wszystko robić będą co tylko służyć może do zabez­
pieczenia nietykalności Tureyi i pokoju Europy. Ad­
mirał Duudas napisał do admirała La S usse , iz lada 
dzień oczekuje rozkazu do odpłynięcia i że w 854 go- 
• ain po otrzymaniu takowego, może stanąć w Barda- 
neliach. W  takim stanie rzeczy, Turcya zbroi się na 
prawdę. W szystkich redifów Rumelii skonsygnowa- 
no do Warny, Szurali i Silistryi. B y ły  szef szw a­
dronu armii francuskiej p. Magnan zamianowany pod 
szefem jeneralnego sztabu arnaii czynnej, w łaściw ie  
zaś będzie on g łow ą  t‘g0 sztabu.

Kiedy statek austryacki w racał z Galaczu do Kon­
stantynopolu, niepokojono się mocno, bo statek ten nie 
mógł się dostać na Bunaj. Również nie przybył sta­
tek stamtąd oczekiwany, a z tego urosła bajka, iz 
Rosyanie wstrzymali te statki i do powrotu nakłonili, 
a umysły strwożone, jeszcze się bardziej poprzelęka- 
iv. Nareszcie pokazało że ujścia Suliny s s a w a -  
loue były  rosyjskiemi statkami zbożowemi i tak iż nie 
było podobna pomiędzy niemi się przecisnąć. W ła ­
dze rosyjskie otrzymały natychmiast nakaz otwarcia 
d r o g i  i  z a p e w n e  s i ę  temu z a d o s y ć  stało. W s z y s c y
Muzułmanie prayruią wojny i zaczynajtą HKcmrać na
rząd który słusznie bacząc na o k o l ic z n o ś c i  i w oba­
wie losu zmiennego wojny, chciałby jej kouiecznie 
uniknąć. Dzisiejsi w ładzcy radziby za co bądź wejść 
w układy z Rosyą i jeżeli, jak się po charakterze Ce­
sarza spodziewać należy, rząd rosyjski z umiarkowa­
niem w ystąpi, wojna byłaby prawie niepodobną.

Ogłoszono tu zakaz spędzania bydła z Rumelii do 
Konstantynopola, które ma być prowadzone do Warny 
i Ruszczuku na zaopatrzenie tamecznych twierdz, a 
to jest powodem wielkiej tu drożyzny, która w obe­
cnych okolicznościach mogłaby być niebezpieczną. 
Z Grecyą przyjdzie może do nowych oporów. Spra­
wa wsi pogranicznych, do których obie strony roszczą 
sobie prawo, nie jest jeszcze załatwioną. 1 . Bruck 
spodziewany tu codzień. W yglądają tu tego znako­
mitego męża stanu i mają nadzieję, iż w pływ  jego i 

, pośrednictwo jego rządu bardzo przydać się moze. 
W szystko co tylko podniecać moze fantazyą muzuł- 
manina, znajduje tu wiarę* 1 ^  niemożna im wybić 
z g łow y, iż stany Zjednoczone przyślą tu swoją  
flotę, dla połączenia się z flotami angielską i fran- 
cuzką.

Korespondencya powyższa zakończona jest tym do­
piskiem : Nakazano zamknięcie wszystkich rnagazy- 
nów na brzegach Czarnego morza  ̂ i nad Bunajem le­
żących. Komissarze przeznaczeni do zaopatrzenia 
tych magazynów przybyli tutaj. P. de la Cour o izy  
mał właśn<e depeszę nową; w niej powtórzone 
wne zapewnienia i doniesiono, że paro wiec » 
gotów w Tulonie stoi aby powieść stanowcz ^  
zy flocie i nowe dla posła instrukeye. P
w i, że Chaptal puści się n* n io r ^  i  —  m

— G azeta Tryestska  p isze, i  V ■[ Y
datowane ztamtąd 154 b. m. listy, * P ^ Y
nam wiadomość z  K o n s t a n t y n o p o l u  bez y, |> er-
dzają one tylko co już znane zkąd mą > zftn»ł ’ 
iż między Turkami obudzony nie/'m.,e<, in j„„,P 
jenny, którego motywem nie patryoty r,ehgiał -  idzie tyi“o -  - i  *«»- jenny, którego motywem me pa » y wv »

domaga s ię , aby i ż e w o jn ę  tę usiłują im wystaw iać jako wojIUj svvlę_
ione były osobną hot -̂ TYm tą. W szyscy Turcy gotowi są  rzuc»ć utrudnienie
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St»n k*romet.
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swoje i chwycić za broń; wielu dowodzców kupiec­
kich statków opuścili je na w pół naładowane i z 
majtkami swemi zaciągnęli się na wojenne okręti 
Z Korfu pisze tenże sam dziennik, iż dwóch greckie 
jenerałów potajemnie udało się do Tessalii, aby w ra 
zie powstania przeciw Turkom stanąć na czele mie 
szkańców.

W reszcie z Carogrodu donoszą, ż e  uzbrojenia trwa 
ją  ciągle i że Porta zaw ezw ała jenerała Cavaigna 
ca do objęcia głównego dowództwa armii.

— W iedeńskie dzienniki donoszą, że Sułtan zaka­
za ł na teraz przyjmować do wojska wychodźców pol­
skich przybywających w tym celu z Anglii i Francyi; 
aby uniknąć nowych nieporozumień.

Kronika miejscowa I ?agranlc*na.
W  fl. 1 8 czerwca um arta  w  B aden -  B aden k się in a  Gorczakow 

z domu k siążą t U rusów, żona posła  rosyjskiego przy dworze wi 
tem bergskim .

—  R ada  przem ysłow a w rocław ska postanow iła w tych dniac! 
powszechną wystawę przem ysłow ą otworzyć w m aju 1 8 5 4  rok 
d la  kra jów  zwiąsku handlow ego austryacko - pruskiego i pogran 
cznych państw .

—  P ru sy  wedle ostatniego obliczenia m ają 1 6 ,9 8 5 ,4 2 0  mieś 
kańcdw, co wynosi na milę kw adr. 5 1 0 4 .

—  Z dniem  22 b. m. Tow arzystw o austryackiego L loyda otwar 
drogę żeg lug i parowćj wzdłuż brzegów  A lbanii ze staoyam i w po> 
tacli C urzo la , A n tiv a ri, D u razzo , V a lo n a , K o rfu , Santa-M aura 
Zante.

—  W  okolicy L ikka  w Chorwacyi rabunki się mocno szerz i 
m ianowicie na granicy D alm acko-Tureckićj. Z a każdego rozbójnil 
naznaczono 4 0 0  z łr. nagrody.

—  P . T rem eszyn w ynalazł w W icencyi sposób tajem nego te­
legrafow ania bez pośrednictw a urzędnika telegraficznego.

—  W oda na  D unaju w skutku ulew nych deszczów mocno we­
z b ra ła ,  d. 2 2 b . m. doszła ona w W iedniu  do 1 2 stóp  przeszło i 
zalała  niziny w P ra terze . Z innych stron donoszą również o wiel­
kich wylewach w ód , w sku tku  oberw ania się chmur.

—  M aurycy O ’C onnell, najstarszy  syn A g itato ra  Irlan d zk ieg r 
um arł nagle 18 czerwca.

Przyjechali do K r a k o w a  od dnia 24 (o  do 25go czerwca; 
Karol baron Larysz z Babio. Teodor Bołdowiez. J.kńb Helooi 
z Bognmina. Antoni Dobrzyński (  Itseszowa. Miohał Szybalaki 
z Boobni. Teofil Pietruzki ze Lwowa Karol Szwaro z Wiednia.

Wyjechali: Wojciech Malinowski do Jaworznie. Anna Roinazz- 
kan, Jakób Bomazzkan, Ludwik Jakubowski, Mauryoy Dr. Karmin, 
Samuel Byk do Wiednia. Kordula hr. Fedoro z panią Horodyńzką. 
Marya hr. Jabłonowska do Francyi. W ładysław  hr. Badeni di 
Mysłowio. Cecylia hr. Badeni z córką do Drezna. Kazimiera lir 
Badeni wraz z żoną Seweryną do Marienbadu. Dr. Czerkawzki do 
Bochni. Szymon Winterztein, Nadassy do Lwowa.

W iad om ości hand low e i p rzem y sło w e .
Kraków 21 ozerwoa. Dowóz z obu dróg Król. Polskiego w y ­

nosił dziś około 4000 kofoy zboża po w ąkszój ezgśoi składaj j .-.t  

siy z żyta i Jęczmienia, pszenicy zaledwie 5C0 korcy, a to z po­
wodu, iż dla wysokich oen obeonie w Gdańsku, ewróoono się 
w tamte strony a przesyłką pszenioy, zw łaszcza że tu nie było  
mocnego o nią popytu. Ceny wczoraj Jnż były znacznie przytłu­
mione, kiedy przesypywano na granicy zboże, dziś już mimo szyb­
kiego ruchu handlowego, eeny zię zniżyły  a jęozmienia szczegól­
nie. Żyta sprzedano blisko 100(1 koroy po 3 ‘‘t , 6 5/, , ? z łr .,  »  
piękniejsze ale niewiele 7 '-B złr. Jęczmień 6—800 korcy po 5 , ,  
5'/j. 5 3/,,  za wyborowe ziarno płaoono zaraz z rana 6. Pszenica 
mimo małego dowozu słabo się trzymała. Ruoh w ogóle był o ży ­
wiony, bo kupujących z Galioyi wielka ilo ść , wszakże ceny zna­
cznie słab sze , lubo nie w takim stosunku odstraszające Jak przed 
trzema tygodniami wróżono.

Kurs papierów paOliczuycd 1 pieniędzy.
d c n - n j n i a e te rw c a . p a l i k i  g -  rM

.  ■ “  r i2 * /r ~  Metaliki 4-proo. 76. —
4 -proc. .1 * 5 0  r , * V , - p r o o .  48’/ , , . -  1-proo. I # 1/ ,

-^Paryd 129^? ~  « -  Loady,
, u f  Al. <• — Akoys Baako.r* 1422. — Akr f i

kolei iąL póła. Farńyg. 2346. _  Pożyczka z r. 1851 lit. A 91' ., 
• B- D*mpAch. TTO.

f ia r s  21 ozerwoa. Banknoty austryao. żądają 95,
płacą 1 4 / ,.  — Pruski karaa, ż. 102, pł. 1 0 1 — Ruble srebrom 
nowo s l  p a r i  . _  Cwano giery sowo ń. 104% pł. 104.
Cwanoygmry st,ro  ż. 103% pł. 103 y ,-.-Im p eryały  ż. 34 12 , pł.
, n.  ' Dukaty austryackie i holenderskie ż. 19 8 , pł. 19 6. 
wtrrankowo i .  33 26, pł. 33 18. -  Listy Zastawne polskie żądają 

P*. 96—  Listy Źastawns talio. ż. 93'/, pł. 93.
lwowski z dni* 22go czerwoa. Dukat holond. 5 złr. 6 kr. 

Dukst ces. 6 złr. 11 kr. — Półimporynł ros. 9 z łr . 1 kr.— 
•tab*! m s. 1 złr. 44 kr. — Talar pruski 1 *łr. 3# kr. — Po . i i  
karani i pięciozłotówka 1 z łr. 18 k r .— Kurs listów saet. w gal. 
«tan. Instytueie kredytowym: Kupiono prócz kuponów 100 po 91 
»łr. 30 kr. w m. k .— Sprsedaao 100 po 91 z łr. 30 kr. — Da­
wano xa 100 złr. 91 kr. — — Źądaao złr. — kr. —.

*iur» w r o c ła w s k i z d. 23 czerw oa.— Banknoty aastryack. 93 /, ż. 
Banknoty pokkio 9 8 "/ij ż — Listy zastawco polskie zawa* i 
nowe 96 ż. — Listy aastawao posnań. 4% 104% ż . , dto
Sl*/, 98% ż. — Koloj K rak.-gório-saląs. ° tV ,,  ż.

Wl»dcń 
94

0 2 Z | ! i 0 W B .
Obwieszczenie

Prawnie zajęte ruchomości, jakoto: | ła szczę  szopami podszyta, 
stolarszozyzna, odzież kobieca, bielizna itp. o godzinie lOtej zrana. 
zaś fortepiano orzechowe, zwieroiadła, parawan itp. sprzęty 
mowe o godzinie l ite j  przedpołudniem będą w d. 28 oeerwca »53 
roku tj. we wtorek na jlacu obok gmachu Sukiennic mio*to Kra­
kowa w drodze egzekuoyi sądowdj prze* publiczną licy‘* °y l sprze­
dane za gotową zaraz zapłatę. — Kraków d. 23 ozerwoa 1853 r. 
[ 675)  Skorozyński, o. k. komornik Sądowy

&UWUVAKCT So80L»W»*a, Reduktor odpowiedzi*hay. w D u n u u a  C*A»D. Ajwohi C iAPuiiia, *5r*fd*e* drukarni.


